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Kazirodczy sojusz
(Socyaliści & syotiiści).

G^Iicyi dochodzi właśnie do sku- 
iu<: mię?zy socyalistami a syonistami so- 
z w f  w,yborczy- Je s t  to wprost kazirodczy 
iect * . bo Pokrewieństwo tych panów 
oira • •  wielk»e, jak gdyby jednego mieli 
na\f n Je^ną matkę: w  równej mierze nie- 

widzą onj p 0isk0§ci j w r5Wnej mierze 
asne „ja“ przedkładają po nad wszystko.

Znó ^ 0zum’e s '§ > że w sojuszu tym chodzi 
datrT ° zabezPieczenie sobie wzajemne man- 

row do Rady państwa. Według intormacyi 
^zeglądu, połączywszy swe siły, spodzie- 
gów Się- ° ni zbobyć sPoro tniejskich okrę­
gu Wyborczych: liczą na dwa ze Lwowa 
Dia SocyalisWw, z których jednym jest dr. 
p0 rnand» a na jeden dla jakiegoś syonisty, 
w Partego przez socyalistów. Tak samo 
z {Trakow ie: syonista ma zdobyć mandat 
Do azimierza, a socyalista Daszyński przy 
okr sy °nistów jakiś inny krakowski 
innę8- Przyrzekli sobie poparcie w wielu 
Sta • » rniastach, jak Przemyśl, Tarnów, 
r "isławów, Tarnopol, Kołomyja i t. d .— 

em dotąd w 23-ech.
Nasi socyaliści, chociaż są gałązką na 

^ ’.u socyalnej demokracyi niemieckiej, 
żJ ednem jednak zupełnie od niej się ró- 
p 3 ' Niemieccy socyaliści uważają się za 
SD| ry°Ww, a nasi głoszą, że patryotyzm jest 
l esniałem pojęciem i sentymentalnym fra- 

2 t e™,z epoki szlachetczyzny i z odrazą 
, / k a j ą  uszy, ilekroć posłyszą takie wyra­
ja’ lak ojczyzna lub naród. W Łodzi strze- 
jj.1̂  z rewolwerów do robotników, usposo- 
, nych narodowo, a kiedy po manifeście 
rok UCŷ nym z 30-go października 1905 
ni 1 P° raz pierwszy od lat 75-ciu wy- 
^ siono w Warszawie chorągwie z Orłem 
to u”1’ socyaliści odbierali je, rzucali w b ło -  
p0‘ krzyczeli jak opętani: „Precz z tą g ęs ią \“ 
r,a,Plerak  oni w Polsce wszelkie nacyo- 
ąQlzray : rosyjski, litewski, rusiński i ży­
t a  ’ a ê padaczki dostają i pianę z ust 
ski*"*’ posłyszą o nacyonalizmie pol- 
tamt ’ cboc'az on nie jest zdobywczym, jak 
Prz t  ^  Królestwie robotnicy już się 
ctw nali> że socyaliści — to nie stronni­
cy .0 społeczno-ekonomiczne, jeno polity- 

1 wrogowie narodu, i już utworzyli tam 
^  rodowy związek robotniczy", który 
gło S-Wyrn świeżo ogłoszonym programie 

Sl •' Chcemy iść razem z narodem! 
u P  nas inaczej. U nas socyaliści nie 
łaja narodu, nigdzie mu iść nie pozwa- 
Wg 'fbcą go spętać i rzucić pod nogi 

Zelkim obcym „nacyonalizmom".
da’ ^ Z0Cz W'^c zrozumiała, że mogli po- 
jest t°k'-e b*on‘e syonistom, a zrozumiałe 
do • ze> ze syoniści również wyciągnęli 

Pich obie swe dłonie.
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Syoniści chcą stworzyć swoją własną, 
hebrajską ojczyznę wszędzie tam, gdzie są ; 
chcą więc ją wydrzeć z ciała gospodarza, 
który otworzył im drzwi swego domu. 
W naszym więc kraju chcą także być oso­
bnym narodem ze wszystkiemi odrębnościa­
mi i prawami, a tych swych współwyzna­
wców, którzy się czują Polakami, lekcewa­
żąco nazywają „Hausjudami". Jakiem pra­
wem ? Tylko prawem sztucznie wyhodo­
wanej w sobie nienawiści, która przecież 
jest główną cechą i socyalistów. Znalazły 
się więc, te piękne dusze w kampanii wy­
borczej. Syoniści z jednej, hajdamacy z dru­
giej strony, a socyaliści w środku. Takiej 
trójki hultajskiej polityka nieprędko nam 
znów dostarczy.

UsTie cticąl
Sejm rozpoczął wczoraj obrady nad spra­

wozdaniem komisyi szkolnej o wniosku p. 
Bobrzyńskiego co doz miany ustawy o Ra­
dzie szkolnej krajowej w kierunku rozsze­
rzenia jej kompetencyi.

Zasady, na których ów wniosek się 
opiera, omawialiśmy już swojego czasu; 
daje on wielkie prerogatywy Radzie szkol­
nej krajowej i czyni zniej istotnie najwyż­
szą magistraturę szkolną, uposażoną w w ła­
dzę, której dotąd zaledwie cień tylko po­
siada.

Wiele spraw, dotyczących naszego 
szkolnictwa wogóle, decyduje się w  Wie­
dniu — wiele bardzo rozporządzeń wprost

Poźai* w  zab u d o w an iach  W iksla.
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szkodliwych naszym narodowym interesom, 
narzuca się szkolnictwu galicyjskiemu z nad 
modrego Dunaju — toż chyba czas już 
najwyższy — ażebyśmy się przynajmiej co 
do szkolnictwa naszego otrząśli od zale­
żności zewnętrznej i mogii sami o sobie 
radzić i o tern, czego nam potrzeba — 
decydować.

Cóż z tego, kiedy Rusini nie chcą! 
Nie chcą nietylko rozszerzenia kompeten- 
cyi, ale nawet wyrzekają się takiej Rady 
szkolnej, jaka jest obecnie. Oni wolą być 
zależni we wszystkiem od Wiednia, bo 
tam siedziba sprawiedliwości — czego naj­
lepszy dowód znaleźli w  sprawie śledztwa 
przeciw akademikom ruskim.

Posłow ie Mogilnicki, Korol i ks. Bo- 
haczewski w długich mowach wywodzili 
krzywdy dotychczasowe Rusinów na polu 
szkolnictwa, zastrzegając się jak najsolen- 
niej przeciw rozszerzeniu autonomii szkol­
nej, bo byłoby to początkiem rozszerzenia 
autonomii krajowej w  kierunku polsko- 
szlacheckim.

Przeciwnie— Rusini żądaliby, ażeby ogra­
niczyć dotychczasową władzę i kompeten- 
cyę Rady szkolnej krajowej — a przede- 
wszystkiem domagają się podziału jej na 
polską i ruską.

A jak długo tego niema — w olą we 
Wiedniu szukać sprawiedliwości dla po­
krzywdzonego przez hakatę polską narodu 
ruskiego.

Nie chcą — rozszerzonej kompeten- 
cyi — ha — trudno! ale my chcemy i 
mieć ją musimy, bo ona nam zagwaranto­
waną została jeszcze rozporządzeniem ce- 
sarskiem z roku 1867; choć oni nie chcą— 
my chcemy i mieć to musimy — bo nad­
szedł czas, w  którym domagać się musimy 
spełnienia naszych narodowych postulatów.
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KJLKTIDBŁ O IKIrtlE'W.

Ponadto Pub był uczynnym człow ie­
kiem i dawnym kolegom okrętowym, jeźli 
ich widział w biedzie, chętnie pomagał i 
ratował ich.

Do stałych, a więc nie przejezdnych 
tylko gości Puba, należał murzyn Gorgo, 
znany w całym Rio, a nawet w  całej Bra­
zylii, siłacz i awanturnik. Był on niegdyś 
tragarzem portowym. Aż do Rio zjechał 
cyrk, w  którym między innymi odbywały 
się i zapasy atletów. Gorgo, podrażniony 
zwykłemi w  takich wypadkach ogłoszenia­
mi, wzywającemi do walki wszystkich si­
łaczy, wystąpił na arenę i słynnego ze siły 
Kanadyjczyka, Armanda Bureisa, po kró- 
tkiem mocowaniu na plecy położył.

Dyrekcya nie chciała jednak Gorgowi 
wypłacić obiecanej nagrody, wymawiając 
się, że Gorgo złamał regułę, w  zapasach 
obowiązującą. Publiczność atoli stanęła po 
stroni murzyna i wypłatę nagrody groźbą 
rozruchów wymusiła. Od tego czasu stał 
się Gorgo ulubieńcem mieszkańców Rio i 
począł pędzić najzupełniej bezczynne ży­
cie. Utrzymywali go niejako obywatele, a 
głównie bogaci plantatorzy, do których 
Gorgo w  pewnych odstępach czasu zgła­
szał się po pieniądze, jak gdyby po jaki 
należący mu się datek. W tej żebraninie 
zaszedł raz i do domu pana Presti, który 
hojniej od innych go obdarzył, bo zaraz 
umyślił sobie, że człowiek taki niejedną 
przysługę mógłby mu oddać. W miesiąc

U nas i na świecse-
Pomimo wyjaśnień półurzędowego 

Fremdenblatłu i Gazety Lwowskiej nikt do­
tąd ani na chwilę nie zmienił przekona­
nia, że

sprawa uwolnienia akademików ruskich 
zdziałaną została pod naciskiem z Wiednia.

Przypuszczają w szyscy — że central­
ny rząd albo zląkł się głodówki ruskiej — 
i tego, co poza głodówką szczerzyło zęby, 
t. j. pałki i noża, albo też jest bezsilny, 
i nie umiał zapanować nad garścią hajda­
maków — którzy opluwszy w  kraju pol­
skim, — wszystko co polskie — przeszli 
wichurą doby jednej przez życie nasze, 
kradnąc w biały dzień bezkarnie i naśmie­
wając się jeszcze z okradzionych.

Trudno dziś przewidzieć jaki będzie 
tego skutek — że jednak nie dobry, wszy­
scy się na to godzą.

Oto nawa państwowa — ma się do­
stać niebawem w ręce ludzi, którzy wyjdą

z  powszechnego praw a głosowania,
więc mamy już dzisiaj przedsmak tego, 
coby się z tern państwem działo, i jakieby 
zarządzenia z centralnego rządu wychodzi­
ły, gdybyśmy całą siłą, na jaką nas stać 
tylko, nie przeciwdziałali i nie rozwinęli 
największej energii w  zwalczaniu kandyda­
tur socyalistycznych i w ogóle wszelkich 
radykalnych, dążąc niewzruszenie i konse­
kwentnie do spełnienia zasady, że tylko

w ie lk ie  i j e d n o l i te  Kofto p o ls k ie
może spow odow ać, by słuszną i sprawie­
dliwą miarą prawa nasze nam wymie­
rzano.

Bo pytamy, dlaczego się to stało, co 
się sta ło? Czy nie dlatego, że w  Wiedniu 
nie ma właśnie Koła polskiego, tego Koła, 
które, ile razy gdy o dobro i powagę kraju 
i zagrożone jego interesa rozchodziło się, 
umiało zawsze pow agą swoją i czujnością

później Gorgo miał już jedno życie na su­
mieniu, a moralnym sprawcą tego był Pre­
sti i jego sekretarz Martini.

Od tego czasu Gorgo brnął coraz go ­
rzej w  najrozmaitszych awanturach i cie­
mnych usługach, oddawanych panu Presti. 
Powoli wyrobił się na zaw odowego zbro­
dniarza, który za odpowiednią zapłatę go­
tów był własną matkę zabić. Wiedziano
0 tern i często się nim wyręczano. Ale 
głównie stał Gorgo na usługach pana Pre­
sti. Ten zaś miał zawsze dla niego ro­
botę.

Kto wiedział o stosunku Gorga do 
Prestiego, ten był mniemania, że Gorgo, 
dając się Prestiemu używać do rozmaitych 
posług, zarabia przytem ciężkie pieniądze. 
Tymczasem tak wcale nie było. Pośredni­
ctwo w  tych brudnych interesach objął 
Martini i w  jego też kieszeni tonęła lwia 
część tych pieniędzy, jakie Gorgowi się 
nsilcżćiły*

Ten zaś zadowalniał się tern, co mu 
Martini zaproponował, gdyż potrzeby mu­
rzyna były bardzo małe. Jedynie namięt­
ność do gry w  karty pochłaniała u niego 
niekiedy większe pieniądze. Bo Gorgo był 
zapamiętałym szulerem. W tawernie pod 
żyrafą widziano go nieraz grającego dniem
1 nocą. Jedni partnerzy wstawali i odchodzili, 
inni zasiadali na ich miejscu, a tylko Gor­
go z miejsca się nie ruszał. Grał zapamię­
tale i tak długo, aż go senność nie zmo­
rzyła. Wtedy Pub, jego wierny przyjaciel, 
prowadził go do stajni, gdzie Gorgo_ pa­
dał na siano wyczerpany sennością i spał 
zwykle całą dobę bez przerwy.

W chwili, gdy to piszemy, Gorgo był 
świeży i wypoczęty, ale i w złym humorze 
równocześnie, bo grał w  karty z dwoma tur— 
kami z okrętu Ildiz, i przegrał wszystko, co 
miał, Turcy, gdy Gorgo do wydrążonej 
z  melonu miseczki nie wrzucił zwykłej

zapobiegać wszelkim zakusom lub niespo- 
dziankom? r , H '

Niechże ci, którzy nietylko solidarności’ 
ale w ogóle Kołu polskiemu są przeciwni* 
mają nauczkę i poznają dokąd prowadź* 
droga, po której chcą losy kraju i narodu 
prowadzić, co czeka nasze społeczeństwo, 
gdy nie będzie miało we Wiedniu czujne' 
go i silnego rzecznika!

Czemu ci przeciwnicy Koła polskiego, 
w  chwili obecnej, gdy tego Koła nien*3’ 
nie odważyli się sprawę ująć w  sw oje dło­
nie,i nie pokazali, co mogą zrobić na wła­
sną rękę, luzem idąc? Mieli przecie taKjj | 
piękną i dobrą sposobność, a nie stać ic<* 
było nawet na to, ażeby praw dziw e i rze­
telnie poinformować prasę zagraniczna 
o całem zajściu na uniwersytecie. Zrobuj 
to zato, choć słabi liczebnie, ale zwarć* 
silnie ze sobą klubiści w iedeńscy ruscy.

Wyciągnijmy z tego naukę i bądźmy 
rozsądni. Wszak dawno przestaliśmy by® 
dziećmi politycznemi, i każdy, kto szczerz® 
kraj miłuje i dobra jego pragnie, przyznać 
chyba dziś musi, nauczony ostatniem do­
świadczeniem, że tylko

s o l id a r n i e  i s i ln e  K oto p o lsk ie )
bronić nas może przeciwko wrogom ze' 
wnętrznym i tym najstraszniejszym we­
wnętrznym.

A tych wrogów , czyhających na z3' 
gładę naszą, wszędzie podostatkiem,^ _

Dochodzą nas bowiem wiadomości, ze 
ambasador rzeszy niemieckiej w  Wiedm11 
br. W edel, posyła stale do Berlina,

raporty antypolskie,
zachęcające rząd niemiecki do wytrwam3 
w  polityce ucisku Polaków. _ .

Nie dziw przeto, że fundusz komisy 
kolonizacyjnej zwiększony ma być znoW
0 100 milionów marek, i że projekta ustaw

wywłaszczenia Polaków z  ziem i,
przybierają coraz realniejsze zarysy i wnet
ujrzą światło d z ien n e ._______

stawki, odłożyli karty na znak, że na kre­
dyt grać nie myślą.

W ten sposób zabawa była skończona- 
Gorgo kazał sobie podać szklankę zimneg 
pączu i przemyśliwał nad tern, skądb/ 
wziąć pieniądze na nową grę.

I niebawem czarna twarz jego roZ r' 
śniła się jak heban w  słońcu. U w ejść*3 
do tawerny stał Martini, sekretarz Presti’eg0'
1 rozglądał się uważnie po olbrzymiej, 3- 
ciemnej od dymu tytoniowego sali. Gorg 
dostrzegł go i zaraz się domyślił, że Mar­
tini jego szuka i ma dla niego jakieś z3' 
jęcie. .

Gorgo wstał z ławki, aby zwrócić J* 
siebie Martiniego uwagę. Jakoż ten ostatn 
dostrzegł go i kiwnął mu ręką, aby Wy 
szedł.

— Pan mnie potrzebuje? spytał g 
Gorgo.

— Tak, ale wyjdźmy stąd. _ .
— D laczego? Przy szklance lepiej S1* 1

mówi. . ie
— Nie, Gorgo. Musimy pójść, gdz‘ 

z naszej, rozmowy nikt ani słow a 11 
usłyszy.

— Chodźmy na molo.
— Dobrze. _
I wyszli razem. Martini szedł 1&rnh

ślony i jakby niezdecydowany, Gorgo z . 
aż palił się z ciekawości, co mu Mar* 
pow ie.

Gdy doszli nad wysoko murowa*/ 
brzeg morza, a dość pusty z powodu P 
nującego w  tym czasie żaru, Martini J  
trzymał się i patrząc murzynowi w  twa 
rzek ł:

— Gorgo, będzie ciężka robota.
(C. d. n.)
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\ światło dzienne ujrzały także tajne 
•sprawozdania, które komendant Portu Ar­
tura, generał Smirnow posyłał carowi, 
Podczas pamiętnego oblężenia tego portu 
Przez Japończyków.

Dokum enta te doprow adziły były do 
Rozpoczęcia śledztw a przeciw  generałow i 
btósslow i, czyniąc bardzo ciężkie

zarzuty temu generałowi,
i obwiniając go o tchórzowstwo, niedo­
łęstwo, protekcyjną gospodarkę i brak 
decyzyi.

Co to w szystko jednak znaczy — ge­
nerał w yszedł cało i na honorze jego plamki 
zadnej nie znaleziono.

Miał szczęście takie same,

jak  Wielki książę Mikołaj
na którego onegdaj urządzono zamach dy­
namitowy.

Bombę w  czas spostrzeżono, a po ło ­
żoną była na szynach, prow adzących do 
cesarskiego paw ilonu, dokąd akurat Wielki 
książę miał przyjeżdżać.

Bom ba w ażyła 3 l/2 funta, była więc 
^Pora i m ogła była bezpiecznie ułatw ić 
Wielkiemu księciu podróż dalszą niż do 
Carskiego S ioła — bo aż do nieba p ra­
w osław nego.

Bombę jednak spostrzegł konduktor 
carskich w agonów , naw et puścił się w  p o ­
goń za mężczyzną, który ją podłożył, lecz 
ten — jak ZWykie — w  czas umknął.

I n te r p e la c ja
W sprawie przebiegu śledztwa sądowego po 

napadzie na Uniwersytet
^niesiona przez posłów  polskich na w czo- 

rajszem posiedzeniu sejmowem.

s Pow ażna opinia w  kraju została w w y- 
Ckim stopniu zaniepokojoną zajściami, 
mre w ydarzyły się obecnie we Lwowie 

toku śledztw a sądow ego przeciwko ru- 
Kim akadem ikom  z pow odu  napadu na 
niWersytet lwowski, 

j . Tak zajścia w  areszcie śledczym, jak 
tałszywe i stronnicze, a w  wysokim sto - 

Phiu sądow nictw u naszem u uw łaczające 
'adom ości, podane w  publicystyce, zdol- 

,e. są osłabić pow agę i niezaw isłość są- 
Uow.
, Czytaliśmy o rozmaitych masowych żę­
c i a c h ,  pijatykach, wiecach i demonstra- 
yach, które podobno odbywały się w  are­
kach śledczych, wrogie zaś krajowi pi- 

Jha podawały nadto wręcz fantastyczne 
'adomości, wywołujące nieustanną presyę 

aa sąd.
Nie jest też może nieuzasapnionem  przy- 

Pasczenie że w ładze centralne podjęły 
f°ki, które m ożna było pojm ow ać jako 
‘ezgodny z zasadam i procedury karnej 
Pfyw na w ładze sądow e.

• Nie w chodzim y w to absolutnie, czy 
I ? tle trwanie aresztu śledczego, dłżzsze 

b krótsze było uzasadnione, uważając to 
spraw ę czysto sądow ą, ale musimy być 

P zekonani, że tylko objektyw ne względy 
l^ t r z y g a ć  o tern mogły, bo tego rodzaju 
^westya ani od jakichś strajków  g łodo- 

y.cli, ani od stronniczej lub kapryśnej 
ty. ** publicystyki zależeć nigdy nie po -

Stw: 2  ubolewaniem wszakże musimy
^'erdziń, że stanowisko sądownictwa 
ty kraju wobec terrorystycznych presyj 
tty.^łej sprawie tego procesu jest, a może 
i ~ w przyszłości jeszcze bardziej trudnem 

Przykrem.
d0w^ 'e chcąc wpływać na tok spraw są- 
Po w żadnym kierunku, musimy to 
ty^ostawić inicyatywie i decyzyi właści- 
sto w*ac*z sądow ych, czy nie uznają za 
(je|S° Wne wobec tych wypadków zażądać 
»nip§acyi pozakrajowego sądu dla rozstrzy­

g a  w tej sprawie.

Zaznaczając, że zależy nam jedynie na 
wszechstronnem wyświetleniu prawdy w sp o- 
sób usuwający wszelkie podejrzenie, my 
z naszego stanowiska przeciw ewentualnej 
delegacyi pozakrajowego sądu nie podnie­
ślibyśmy żadnego zarzutu.

Musimy tylko z największym naciskiem 
żądać , aby ze strony władz rządowych 
dano zabezpieozenie zupełne, iż wymiar 
sprawiedliwości tak w te j , jak i w innych 
sądowych sprawach będzie wolnym od 
wszelkiej presyi z góry czy z dołu i zawi­
słym li tylko od motywów objektywnego 
prawnego ocenienia zaszłych faktów.

W obec tego podpisani zapytują:
1. Czy c. k. rządow i wiadome są fakty 

podane powyżej?
2. Czy i co zamierzają władze zara­

dzić w przyszłości?
3. Czy rząd jest skłonnym dołożyć 

wszelkich starań, ażeby zabezpieczyć na 
przyszłość działalność sądów i wymiar 
sprawiedliwości od wszelkiej niepowołanej 
presyi ?

Jak robotnicy m ieszkają?
„Związek narodowy kat. rabotników" 

zbiera rodzaj ankiety między robotnikami 
miejskimi o ich stosunkach w jakich żyją. 
Straszne odsłaniają się tu obrazy stosun­
ków, jakie wśród tych najbiedniejszych 
panują.

Blizko 60% robotników nie może sobie 
pozwolić na to, aby mieć całą izbę jako 
mieszkanie. Zazwyczaj duża izba dzieli się 
na 2 lub 3 części i każdy kąt stanowi 
osobne ognisko domowe. A i tak za te 
„kąty" płacą robotnicy po 6, 8 i 10 koron 
miesięcznie.

W prost nieraz dziwnie się robi na 
sercu kiedy wchodzimy do takiego mie­
szkania.

Przy ul. św. Marcina jest dom, gdzie 
mieszka ni mniej ni więcej tylko 70 prze­
szło rodzin robotniczych. Izby pełne za­
duchu, drzwi prowadzą wprost na pole. 
Zimno wdziera się szerokimi szparami 
i szczelinami w drzwiach, będących zara­
zem i oknem. W izbie takiej żyje nieraz 
10 do 14 osób. Spotykaliśmy się z tern, 
że tacy lokatorzy „kątem", mieli jeszcze 
sublokatorów. Jak jednak tyle ludzi może 
się pomieścić w takiej ciasnocie?

W nocy izba zamienia się w formalne 
legowisko. Ziemia zasłana półzgniłą słomą, 
a na niej leżą na brudnych płachtach ciała 
ludzkie, bez różnicy płci i wieku. Ma się 
rozumieć, że o moralności mowy tu być 
nie może. To też sami robotniby żalą się 
na te stosunki i biadają nad tern. Ale smu­
tna konieczność zmusza ich do pędzenia 
życia w takich warunkach.

Z tego też powodu stosunkowo częste 
są wypadki, że żony porzucają mężów i 
ci pozostają z kilkorgiem dzieci.

Magistrat oburzał się, że robotnicy 
domagają się podwyższenia im wynagro­
dzenia za czyszczenie miasta. Jeśli zarabia­
ją 60, 70 centów dziennie, nie mogą prze­
cież z tego wyżywić siebie i jeszcze 5 do 
6 gęb. Jeśli zrobimy krótkie obliczenie do­
chodów i zapotrzebowań robotników, 
otrzymamy jako rezultat, że im blizko trze­
cia część z wydatków koniecznych zostaje 
niepokrytą.

Ankieta wykazała, że na 100 robotni­
ków zatrudnionych przy robotach miejskich 
70%  ma 3—5 dzieci, i wydaje, względnie 
potrzebuje na utrzymanie się dziennie bli­
zko 2 K. Nie wliczone są tu wydatki na 
ubranie. Tymczasem robotnik miejski w naj­
lepszym razie zarabia 40 K miesięcznie, a 
wydać musi około 60 K. Nie można się 
więc dziwić, że w takich warunkach na 
„magistrackie" nikt iść nie chce.

Potęga reklamy i —  jej przewrotność.
Dziś rozpoczynają się w teatrze miej­

skim przedstawienia „włoskiej opery dzie­
cięcej", którą prasa lwowska od kilku dni 
w niebotyczny sposób reklamuje. O tej to 
operze dziecięcej, która z Krakowa dziś 
zjechała do nas, pisze profesor krako­
wskiego konserwatoryum M arso:

Reklama zrobiła swoje, teatr wysprze- 
dany od kilku dni, czy publiczność za dro­
gie pieniądze osiągnęła to, poco tam tak 
tłumnie przybyła, to znaczy zadowolenie 
artystyczne i zarazem miłe przepędzenie 
paru godzin — wątpię.

Przedstawienie wczorajsze ma tyle 
wspólnego z artyzmem, co przedstawienie 
tresowanych psów lub szczurów, tylko 
tych ostatnich za znacznie tańsze pie­
niądze, można w pałacu Spiskim oglądać, 
i produkcye te nie noszą tytułu „dra­
matu szczurów", ani na afiszu nie jest 
wymieniony ich nauczyciel, ani też nazwi­
ska samych „artystów" — ot skromne 
„produkcye tresowanych szczurów" — tak 
samo winna wczorajsza opera się tytuło­
wać, „cyrk lub tresura dzieci".

Wychodząc z tego punktu widzenia 
najodpowiedniejszem miejscem na pokazy­
wanie tej tresury była albo jakaś drugo­
rzędna sala, albo w ostateczności orfeum, 
ale naszego teatru nie godzi się w podo­
bny sposób posponować, widocznie dyre- 
kcya teatru padła również ofiarą reklamy. 
Pan profesor Ernest Guerra powinien był 
na afiszu oprócz tego, że figuruje jako dy­
rektor tego przedsiębiorstwa, umieścić, iż 
dany będzie „Cyrulik Sewilski" w jego 
przeróbce. Wszystko tam jest zmienione, 
zacząwszy od uwertury, a skończywszy na 
ostatnim finale, partye solowe poobcinane 
i stosownie do wykonawcy przykrojone do 
tego stopnia, że nawet instrumentacya zmie­
niona, a głównym instrumentem w orkie­
strze jest... fortepian. Szczerze się przy­
znam, że już znacznie lepsze byłoby wra­
żenie zrobiło przedstawienie przy samym 
fortepianie, aniżeli przy orkiestrze w „opra­
cowaniu" i instrumentacyi Rossini’ego przez 
pana profesora Guerra. Co do samych wy­
konawców, to jedno trzeba przyznać, że 
wszyscy są bardzo muzykalni, jednocześnie 
prawie bez głosów z wyjątkiem już zupeł­
nie dorosłej panny Borelli-Ledi, tworzącej 
śmieszny kontrast co do wzrostu ze swo- 
jem otoczeniem. Śpiewaczka ta posiada 
bardzo bogaty materyał głosowy, śpiewać 
jednakowoż nie umie, wszystkie górne to­
ny gniecie, a koloratura to jedna mazani­
na, ale powtarzam, głos wyjątkowo piękny 
i jeszcze świeży, szkoda jej na taką w łó­
częgę.

Całość przedstawienia wywiera przy­
gnębiające wrażenie, obudzą bowiem litość 
dla dzieci, których się zmusza do pracy 
przechodzącej ich siły fizyczne.

STANISŁAW TOKARSKI.

Dostał się do niewoli japońskiej. Z in­
nymi rannymi leczony troskliwie w szpita­
lu u tych, przeciw którym walczył, przy­
szedł do sił o tyle — że po dwóch mie­
siącach odesłano go do Tokio — kaleką
0 kuli, jako jeńca.

Tu przebywa już od miesiąca.
Jest zupełnie swobodny, może wycho­

dzić, gdzie mu się podoba, może robić co
1 kiedy ch ce ; na kalekę cudzoziemca, na 
kalekę Polaka patrzą wszyscy życzliwem 
okiem, wszyscy szanują jego kalectwo, — 
a choć był wrogiem ich — tam na polu 
walki, tu jest ich gościem, nie jeńcem wo ­
jennym.

Wychodzi codziennie po południu do 
publicznego ogrodu. Siada pod rozłoży-
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stym kasztanem i w miłym chłodzie du­
ma, przenosząc się myślą na dalekie łany 
polskie, w cień brzozowego gaju, tam nad 
srebrną wstęgę cicho szemrzącej rzeczułki, 
tam — w zaciszne swoje obejście, w bia­
łe pokoiki, między tych swoich, tych naj­
droższych, naukochańszych!

Duma — a przed nim na wielkim tra­
wniku gromadzą się dzieci japońskie nie 
starsze jak 6—8 lat, obojga płci i uzbrojo­
ne w drewniane szable i włócznie, rozpo­
czynają pod przewodnictwem starszych 
chłopaków uczyć się musztry wojskowej.

Wspomnienia bledną w duszy jeńca, 
tęsknota pierzcha, spłoszona ciekawym obra­
zem, jaki roztacza się na łące.

Podzieleni na oddziały, ćwiczą malcy 
zajadle, zaciekle bronią — ćwiczą godzinę, 
dwie, trzy, aż im skośne oczy rozszerzają 
się, aż pot kroplami spływa z policzków— 
aż żółte twarzyczki brązowieją z napływu 
krwi. A koło każdego oddziału z boku, 
kilka dziewczątek szyje dużą, narodową, 
wojenną chorągiew i od czasu do czasu 
poważnie lustruje ćwiczących. Niema tu 
śmiechu, niema wesołości dziecinnej, po­
waga wszędzie i karność wzorowa, jakby 
to ćwiczyły się nie dzieci, lecz prawdziwi 
żołnierze próbowali się przed bitwą, jakby 
ich bronią były nie kawałki drewna, lecz 
prawdziwe manlichery!

Chorągiew do drzewca przybita. Dzie- 
wczątka powstały, wznoszą drzewce w gó­
rę — a płótno za podmuchem wiatru gro­
źnie zatrzepotało.

Pierwszy oddział dostaje rozkaz krótki, 
by się szykował. Malcy wykonują to spra­
wnie, bez zamieszania, bez najmniejszego 
krzyku lub nawet szmeru.

Stają w szeregu podwójnym przed 
swoim dowódcą — równo, prosto, do li­
nii, z powagą i rodzajem namaszczenia.

Dowódca bierze z rąk dziewczątek 
chorągiew i wręcza ją najstarszemu chło­
pcu, przyczem salutuje — a ten chorągiew 
zniża do połowy.

Malcy na komendę robią głową zwrot 
ku chorągwi i pochylają się ich drewniane 
szabelki.

Dowódca odstępuje teraz kilka kroków 
wstecz — wznosi swoją prawdziwą, bla­
szaną szablę do góry; padają krótkie sło­
wa komendy, oddział robi zgrabny obrót 
na lewo i wśród odgłosu tarabanienia bę­
bna — maszerują w głąb ogrodu.

Idą śmiało, zapał przebija w oczach, 
małe rączki ściskają mocno głowice dre­
wnianych karabelek, idą — do boju już — 
idą na wroga — a dowódca przechodzą­
cym koło niego posyła na drogę jedno 
s ło w o :

— Banzaj!
A dziewczątka należące do tego od­

działu, te, co szyły chorągiew, biorą się 
dumnie w boki i piskliwym głosem wo­
łają:

— Banzaj! Banzaj!
A malcy milczą; tylko z małych brą­

zowych ich czółek strzela duma i odwaga — 
że Bóg pozwolił im być obrońcami Ojczy­
zny, że pozwoli zginąć za Ojczyznę.

I tak oddział za oddziałem z chorągwią 
swoją odchodzi w głąb ogrodu — a gdy 
ostatnie „Banzaj" uniosły powiewy wiatru 
na skrzydłach swoich daleko — daleko — 
aż tam na pole prawdziwej walki—zabawa 
skończona i plac pustoszeje znowu do jutra.

Patrzy na to wszystko jeniec Polak — 
widzi tych małych bohaterów, przechodzą­
cych koło siebie, widzi to dzisiaj, widział 
w czoraj, widzieć będzie jutro — i zapo­
mina o swej niedoli, zapomina o tęsknocie,
0 bólu, co szarpie jego serce, i o tern 
jeszcze, że jest biednym kaleką bez nogi —
1 woła w duszy:

— O! Panie! Boże wszechmogący — 
przenieś z tymi promieniami słonecznymi, 
przenieś cudem Twoim i łaską Twoją —- 
tego ducha do mojej Ojczyzny — tchnij 
w serca naszej młodzieży tę iskrę, co tu 
akim płomieniem rozgorzała — a wówczas

daj, bym zamknął tu oczy, pod tym niebem 
Azyi; bo wierzyć będę, że wnet Polska 
zmartwychwstanie 1

— O! „banzaj" ci — dziatwo japońska.

WICEK SOCYALIK.

Krakowski Dyabel przynosi następujący 
monolog towarzysza Wicka Socyalika.

O niczem ci tera psiokrew nie idzie 
gwara w naszyj partyi ino o wyborach. 
W pirszym rządku o tym jako się szwaby 
psiokrew zbuntowały, wypowiedziały posłu- 
szyństwo Ignacowi i wylały psiokrew z plu- 
derskiego parlamyntu 36 międzynarodowych 
towarzyszy. Bez tę łajdacką, szwabską re- 
belję trza bedzie tam psiokrew jeszcze pre- 
longować „dziń zapłaty", chociaż po doli­
nach (po kieszeniach) psiokrew wiater świ­
sta , a nigdy nie było takiego zapotrzybo- 
wania hopów, jak w tym misiącu. Naprzód 
wywróciuł się psiokrew jakiś antycyclon na 
jakimś ta morzu lodowatym i skróś tygo 
nastał taki okrutny ziąb, co mogłeś 
chłopie od niego — abo skrepirować, 
abo odmrozić se klubę, słuchacze, palice 
i jeszcze inne członki międzynarodowe. 
Samo ogrzywanie wnątrza psiokrew nie star­
czyło, bo ino kantyna (brzuch) od zamrożynia 
była zabezpieczona, a chocia kantyna to 
grunt, bo bez nij nie byłoby nijakiego ce­
lu życia, to przecie ze samą kantyną, bez 
jenszych dodatków, nie mógłbyś chłopie 
turgać po świecie. I lo tygo, lo tych jen­
szych dodatków, trza było psiokrew ja­
rzyć w piecu murzynami (węglami), a za 
cyntnar takiego kamienia węgielnygo mu­
siałeś chłopie płacić murzyniarzom fajgla 
abo i więcyj. Prawdę rzekący były mu- 
rzyny tańsze w miejskim składzie węgla, 
ale je ich tam nie było. Mógeś w tym skła­
dzie chłopie dostać i wozu i konia i wor­
ków, mógeś nawet dostać w  pysk, jeżeliś 
kunirowoł na maistrat, ale murzynów do­
stać nie mógeś...

Ale do rzeczy wracający, trzeba i to 
pedzieć, że nasz międzynaród towarzyski 
nie kcioł psiokrew ostać w tyłku za bur- 
żują, która jako z braku murzynów jensze- 
go ogrzewania potrzebująca, zaczena psio­
krew tak dyrdać (tańcować), tak przebirać 
i szturkać się cybuchami (nogami), co i 
najstarsi ludzie nie pamintają w Krakowie 
takiego wirzgania, takigo brzan roztrzęsi- 
nia. Nietylko dochturzy, skubenty, adwukaty, 
urzędniki, kosobuckie miszczany i jensza 
aryzdogracya, ale parzypyski, kelnery, poli- 
cyany skakali bez całe noce, a w dziń 
pod pierzyną gnaty wyciągali, coby psio­
krew w piecu nie jarzyć. To tyż psiokrew 
szpadały (szewcy), ni mogły nastarczyć 
adachów, laków i piętokryjek lo brzan 
i damców — a golimordy, te se psio­
krew graby wywichnęli od golenia i zapi- 
kania kudłów burżujskich. Za tym przykła­
dem psiokrew idący, a rozgrzania tyż po­
trzebujący, i my psiokrew równi, powszechni, 
bezpośredni i tajni towarzysze, chytaliśmy 
brzany pod ziobro i we wszystkich psio­
krew rysursach dyrdaliśmy do upadłego. 
U Siapsi był ci psiokrew i bal kostiumo­
wy, to znaczy co kużda brzana miała ci 
kostium (to znaczy ubranie) ode samego 
spodu, aże do kajzerki, — a były i takie, 
co się poprzebirały za hrabiny, cyganki, 
biedronki (chłopki), mamki, akusierki i je­
szcze insze filantropki. Byli też poprzebi- 
rani i damcy. Makolągwa udawał psiokrew 
koguta: wsadził se grzebiń w pióra (we 
włosy) przypion se ogon na widerma- 
chu zakasał nastygi (spodnie) po kolana 
i gdakał po kogucim u: kikiryki! Jędrek 
wsadziuł se śkiełko na kapowidło (oczy), 
zadarł kilona do góry, zrobiuł ci okrutnie 
głupią mine — i kużdy zara wiedzioł, co 
to je prefesur luniwersytetu. Stach chcioł 
sie przebrać za męczybułę (piekarza) więc 
wdzioł ino naciągaczki na gołe cybuchy,—

ale bury (ajent policyjny) nie wpuścił g j 
do sali kuli przezwoitości. Nie puścił tyż 
Antka Dziobatego, co przyszedł w kostiu­
mie nauczyciela ludow ygo; mioł ci psio­
krew bose pedały i luft na biedrówce.

Tak ci morowo szła jedna za drugą 
sziroka zabawa. Ale w końcu psiokrew tak 
burżujom, jak towarzyszom, zabrakło ho­
pów, a gudłaje psiepary więcyj na_ krydę 
dać nie chcieli... I znów tera jest uściśnie- 
nie narodu — i znów psiokrew „krew na­
szą piją katy“...

Żydzie dej psiokrew blachę, kostiu- 
mówkę. Nie zborgujesz, hyclu? Poczkaj, , 
sufraganie. Przebiere sie za akademika ru- 
skigo i zrobię z twej kirni (szynku) taki 
lwowski luniwersytet, że popamintosz psio­
krew, gudłaju, jak sie staje psiokrew, 
w obronie praw narodowych...

ZamaGh na w. ks. Mikołaja Mikołajewicza.
Nowo je Wremia d o n o si: Wczoraj wie­

czorem tuż przed godziną 8-mą starszy 
konduktor dworskich pociągów przecho­
dząc drogą, prowadzącą do carskiego pa­
wilonu, spotkał nieznanego mężczyznę, 
który położył na szynach paczkę z bombą- 
Poczęto go ścigać, lecz powiodło mu się 
zbiedz w stojących opodal w pogotowiu 
sankach. O godz 8-ej oczekiwano przy­
bycia w. ks. Mikołaja Mikołajewicza, szefa 
okręgu wojskowego Carskiego Sioła. Bom­
ba zawierała 31/2 funta dynamitu i była 
wielkiej siły wybuchowej.

Zamierzony zamach, odkrył przypa­
dkowo starszy konduktor Michajłow, który 
począł ścigać sprawcę, przyczem chciał do 
niego strzelić, wszakże rewolwer służbowy 
okazał się nie do użycia. Michajłow schwy­
cił już uciekającego za poły surduta, lecz 
ten się wyrwał i znikł za sztachetami.

Krążą tu jednak pogłoski, że zamach 
na w. ks. Mikołaja Mikołajewicza był urzą­
dzony przez policyę, która chciała się p0'  
chwalić swoją czujnością.

W edług urzędowych informacyj, czło­
wiek, który usiłował wykonać zamach na 
linię kolejową w Carskiem Siole, wtargną1 
przy pomocy dorobionego klucza do sta- 
cyi kolejowej w Carskiem Siole i położy* 
na 3 minuty przed odjazdem w. ks. Miko­
łaja Mikołajewicza bombę na szynach.

Znaleziona w Carskiem Siole bomb3 
miała formę cylindrową, około 22 cm. dłu­
gości a 13 cm. szerokości, zawierała trzy 
funty dynamitu i 28 kapsli wybuchowych- 
Siła wybuchowa byłaby tak wielka, iż cały 
pociąg mógłby być zdruzgotany. Sądzą, z® 
sprawcą był dawny posługacz. Pociąg ko­
lejowy przeprowadzono na inny tor, p ° ' 
czem w. książę tego samego wieczora od' 
jechał.

Bajeczne zdarzenie.
Znajdujący sią na linii kolei lokalnu 

Teresin-Skała, w pobliżu wsi Cygany, od 
mek dróżnika kolejowego był w typ 
dniach widownią niezwykłego zdarzeni • 
Domek ten zamieszkuje dróżnik z żoh 
i dwojgiem małych dzieci. — Przed ki!% 
dniami po godz. 10-tej w nocy wysze 
on, jak zwykle, na tor, aby zbadać g 
przed nadejściem pociągu. Wkrótce P. 
jego wyjściu pozostała w domu żo 
usłyszała pukanie do okna. Sądząc, że 
mąż wraca, otworzyła ona drzwi i do u11 ; 
szkania wszedł słuszny, około 30-le 
mężczyzna, a skierowawszy w stronę PrZ. 
rażonej tą nocną wizytą kobiety rewoW' 1 
zażądał wydania pieniędzy, które drozu 
przywiózł z sobą dnia poprzedniego z tb 
sta, sprzedawszy tam za 120 koron k ro . 
Pod grozą rewolweru kobieta oddała h 

znajomemu pieniądze i błagała tylko o
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rowanie jej życia. N apróżno jednak. Nie­
znajomy bowiem, otrzym awszy pieniądze, 
rzucił się na nią, rzucił na p od łogę, i zw ią­
zał jej w tył ręce i skrępow ał nogi. Potem  
wydobył z przyniesionej ze so b ą  torby 
podróżnej nóż z w idocznym  zamiarem za­
m ordowania nieszczęśliwej kobiety.

P raw dopodobnie jednak strzeliła mu 
jakaś inna myśl do głow y, bo położył nóż 
na stole i w yszedł z mieszkania. Żona dró­
żnika czując grożącą sobie śmierć, nagłym 
wysiłkiem uw olniła z w ięzów  rękę i przy- 
czołgawszy się do drzwi, zamknęła je. 
W chwilę potem  rozległy się w  sieni kro­
ki nieznajomego. Zastaw szy drzwi zamknię­
te, zaczął on gw ałtow nie do nich się do ­
bijać, miotając przekleństw a i groźby. 
W trakcie tego drzwi od sieni skrzypnęły, 
praw dopodobnie wiatrem  poruszone i w ó­
wczas g łos bandyty nagle ucichł. Nieszczę­
śliwa kobieta przepędziła w  śmiertelnej 
trwodze przeszło godzinę, ciągle oczekując 
pow rotu bandyty. Ale już nie wrócił, na­
tom iast w rócił mąż, którem u opow iedziała 
o w ypadku. Dróżnik, uzbroiw szy się w sie­
kierę, rozpoczął poszukiw ania i po  chwili, 
w  najciemniejszym kącie sieni, spostrzeg ł 
nieznajomego, ale bez życia. Siedział on 
skulony pod ścianą, zupełnie rozebrany, 
obok niego zaś leżało na podłodze zdjęte 
ubranie. Nad ranem przybyła zaw iadom io­
na o w ypadku kom isya sądow a i stw ier­
dziła, że nieznajomy zmarł skutkie apo- 
pleksyi.

Zabrane pieniądze znaleziono w  jego 
ubraniu. Prócz tego znaleziono jeszcze 
w torebce podróżnej 5800 złr. Kim był 
ten człowiek, nie w iadom o, U brany był 
elegancko, a w ygląd jego wskazywałby, 
że nie należał do pospolitych zbrodniarzy; 
możliwe, że to jakiś obłąkany, o czem 
w nosić m ożna zresztą z zachow ania się 
jego w obec żony budnika. Niezwykły ten 
w ypadek zajmuje obecnie w ładze sądow e 
borszczow skie, a wyniku śledztw a ocze­
kują tu z ogrom ną ciekaw ością.

0 głodowej śmierci.
P rasa  w iedeńska z okazyi strejku g ło ­

dow ego Rusinów podn iosła  krzyk, że kwiat 
młodzieży ruskiej w skutek prześladow ań i 
zaciętości polskiej, zginie g łodow ą śm ier­
cią. W m ożliwość dobrow olnej śm ierci 
głodow ej żaden rozsądny człow iek chyba 
nie uwierzy. P raw da, że najpow olniejszą i 
najokropniejszą jest śmierć z głodu. Silny 
mężczyzna może się opierać głodow i przez 
wiele dni a naw et tygodni, nim mu w re­
szcie ulegnie. W  najnowszych czasach zda­
rzyły się znow u dw a w ypadki, w yglądają­
ce na bajkę, a przecież prawdziwe,^ które 
dow odzą, jak wielką jest odporność siły 
ludzkiej na głód i śmierć. Jeden z tych, 
dreszczem  przejm ujących w ypadków  w yda­
rzył się na morzu, drugi w  głębokich p o d ­
ziemiach rosyjskiej kopalni.

Niemiecki żaglow iec p od  kom endą ka­
pitana Jana Engelland, przew rócony siłą 
wichru, błąkał się po morzu z masztami, 
zwróconym i w  głąb. Załoga, o ile nie 
u tonęła, u ra tow ała się w  łodziach. Kapitan 
jeden, w  chwili nieszczęścia w głębi statku, 
pozostał w  nim, i przez tygodnie dzielił 
losy na łaskę w iatrów  i fal oddanego 
wraku. W  ciasnej przestrzeni, w  której był 
zamknięty, p racow ał w pom roku, jakie 
tw orzyło św iatło , przechodzące przez w o­
dę i otw artą lukę w  pokładzie, nad tern, 
aby dać poznać sw oją bytność na ze­
w nątrz. Noce przesypiał spokojnie, _ w y­
czerpany do ostatka. Czując z każdym 
dniem ubytek sił, postanow ił, nim przyj­
dzie do ostateczności, przez otw artą ku 
w odzie lukę w ypłynąć, i albo trzymając 
się wraku, albo pow ierzyw szy się falom, 
czekać ratunku. Po  dw unastu strasznych 
dniach, które kapitan jakby w  dzw onie

nurkowym  przepędził, jakiś statek spotkał 
błąkający się wrak, i uw olnił nieszczęśli­
w ego więźnia.

Drugi, jeszcze mniej p raw dopodobny 
w ypadek niesłychanej odporności na głód 
w ydarzył się w  Charkow ie. W  połow ie 
m arca zniknął tutaj jakiś górnik w  szybie, 
i dopiero dw udziestego dziewiątego kwie­
tnia przywabieni jękami, znaleźli go tow a­
rzysze w  opuszczonym  ganku. Zabłąkany 
górnik przepędził pięćdziesiąt dni pod  zie­
mią. W ychudł aż do kości, zachow ał je­
dnak zupełną św iadom ość siebie. P od  
w pływ em  troskliwej opieki zaczęły w racać 
siły, a w końcu i zdrowie.

W sprawie wyborów.

O głasza tutejsza dyrekcya poczt co 
n as tęp u je ;

W obec zbliżających się w yborów  na 
podstaw ie nowej ordynacyi wyborczej 
i w  skutek tego praw dopobnie zw iększo­
nego ruchu pocztow ego, poleca się na m o­
cy rozporządzenia c. k. m inisterstw a han­
dlu z dnia 10. lutego 1907, 1. 1554 w szyst­
kim c. k. urzędom  pocztow ym  z całym na­
ciskiem, ażeby na p r a w i d ł o w y  p r z e ­
w ó z  i b e z w ł o c z n e  d o r ę c z a n i e  
wszelkich korespondencyj i innych prze­
syłek w  spraw ach w yborczoch s z c z e g ó l ­
n i e j s z ą  z w r a c a ł y  u w a g ę .  M ianowicie 
należy także już podczas w stępnego ruchu 
w yborczego baczyć na to, ażeby korespon- 
dencyi w  spraw ach wyborczych nie prze­
trzym ywano razem z „drukami niepilnymi" 
względnie nie traktow ano je przypadkow o 
jako „niepilne druki", przez co spow odo­
w ałoby się opóźnienie tychże w  przewozie 
względnie doręczeniu.

Celem zapobieżenia więc temu, mają 
c. k. urzędy pocztow e z a r ó w n o  p r z y  
n a d a n i u  j a k  i p r z y  p r z e k a r t c -  
w a n i u  „ n i e p i l n y c h  p r z e s y ł e k "  
dokładnie badać, czy pzypadkow o między 
niemi nie znajdują się korespondencye_ do ­
tyczące w yborów ; w  razie zaś znalezienia 
podobnej korespondencyi, należy ją na­
tychm iast wydzielić i traktow ać dalej jako 
pilne — (lecz nie jako ekspresow e) prze­
syłki listowe.

O ile korespondencye w  m owie b ę ­
dące będą doręczane przez zakład poczto­
wy, n a l e ż y  d o ł o ż y ć  w s z e l k i c h  
s t a r a ń  c e l e m  i c h  p r a w i d ł o w e ­
g o  i w c z e s n e g o  d o r ę c z e n i a  w ła­
ściwym odbiercom .

Dalej poleca się c. k. urzędom  poczto­
wym, względnie Panom  Naczelnikom, aże­
by wszelkie specyalne zarządzenia wynika­
jące z m iejscowych stosunków  w ydały 
bezpośrednio od siebie, rozumie się samo 
przez się, o ile one nie przekraczałyby ich 
w łasnego zakresu działania, w  przeciwnym 
natom iast razie należy się w czas postarać 
o tutejsze zezwolenie.

W  końcu zaznacza się, iż o ew entu­
alnych w ydatkach, jakieby spow odow ać 
mogły te specyalne zarządzenia, należy tu 
w czas donieść wraz z odpow iednio um o­
tywowanym  wnioskiem .

Pożar w zabudowaniach Wiksia.
(Do ryciny na stronie 1.)

Szkodę w yrządzoną przez w czorajszy 
ogień w  zabudow aniach należących do 
spadkobierców  po Wikslu, obliczają na 
sum ę 15.000 koron. Oprócz szopy i stajni 
spaliło się 11 koni. Dziewięć koni z tej 
stadniny używanych było do rozw ożenia 
piw a a jedna para do pow ozow ego za-

Przęi U> •  *  •Tragiczną scenę zw ierząt przedstaw ia 
nasz ilustrator. W łaśnie płonie stajnia. 
Przerażone zw ierzęta chcą ujść przed ni­

szczącym żywiołem, jednakow oż umieszczo­
na baryera we drzwiach stajni stanęła im 
na przeszkodzie. Zaledwie jeden koń zd o ­
ła ł ją  przesadzić i tym sposobem  ocalał.

K R O N I K A .

K a le n d a rz y k a
We czwartek, rzym.-kat. Romana W., gr.-kat. 

Onysyma. 3*.
W piątek, rzym.-kat. Albina B., gr.-kat. Pam- 

fyła M.
R e p e r tu a r  te a tr u  m ie j s k ie g o  (pod dyrekcyą 
Ludwika Hellera):

We czwartek I-szy gościnny występ włoskiej 
opery dziecięcej, złożonej z 50 dzieci od lat 10-ciu 
do 15-tu, pod dyrekcyą prof. Ernesta Guerra: „Cy­
rulik Sewilski" (II Barbiere di Siviglia). Partye so­
lowe śpiewają: „Rozynę" Lidya Levi, „Bertę" Gma 
Moretti, „Bartola" Anzelmi, „hr. Almavivę“ F. Pa- 
gliarini, „Figara" C. Boltaro, „Basilia" A. Ric- 
ciolini.

W piątek 11-gi gościnny występ włoskiej opery 
dziecięcej: „Napój miłosny" (Elisir d’amore), opera 
komiczna w 3-ech aktach Donizetti’ego, „Adina" 
Dora Theór.

W sobotę wyjątkowo o godzinie 3-ciej po po­
łudniu, III-ci gościnny występ włoskiej opery dzie­
cięcej: „Szewc i czarownica" (Crispino e la Co- 
mare), opera komiczna w 3-ecli aktach A. Ric- 
ci’ego.

W sobotę wyjątkowo o godzinie 7-mej wie­
czorem, po raz III-ci „Zygfryd", drugi dzień z try­
logii „Pierścień Nibelunga", R. Wagnera, w 3-ech 
aktach, Gościnny występ Aleksandra Bandrow- 
skiego.

W  niedzielę o godzinie wpół do 4-tej po po­
łudniu, IV-ty gościnny występ włoskiej opery dzie­
cięcej: „Lunatyczka" (La Sonnambula), opera liry­
czna w 3-ech aktach Bellini’ego.

W  niedzielę o godzinie wpół do 8-mej wie­
czorem, po raz 9-ty: „Moralność pani Dulskiej", 
tragi-farsa kołtuńska w 3-ech aktach, przez Gabr. 
Zapolską.

W poniedziałek V-ty i ostatni gościnny wy­
stęp włoskiej opery dziecięcej: „Pipelet", opera 
komiczna w 3-ech aktach Ferrari’ego.

C o lo se u m  H e r m a n ó w :
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) codziennie

0 godzinie 8-mej wieczorem, przedstawienie; w nie­
dzielę i święta dwa przedstawienia (serya od 16-go 
do 28-go b. m.).— Nowy świetny program.

P a n  D a m a z y  u m in is tr a .
Na liczne zapytania donosimy, że w so­

botę podamy dalszy ciąg tego opowiadania
1 już bez przerwy aż do ukończenia będzie­
my je drukować.

0  r a b u n e k .
Po dwudniowej rozprawie i przesłucha­

niu całego zastępu świadków przeciw karcz­
marzowi Binstockowi, posądzonemu o napad
1 rabunek gospodarza Madzieja, _ przysięgli 
zaprzeczyli pytanie co do owej zbrodni, 
wobec czego Trybunał uwolnił podsądnego 
o winy i kary.
R ezsS a w n ictw o  ta n ie j  h e r b a ty

dla robotników  miejskich osiągnęło Już 
znaczne cyfry. Do dzisiaj w ydano 2100 
porcyj herbaty. Na cele herbaciarni z łożo­
no dotychczas z datków  36 K.
J a k  s o c y a i i ś c i  a g itu ją ?

Do fryzyera (żyda) na jednej z ulic 
okręgu III. przychodzi ag itator: „Panie, za­
płać pan 3 K, a wpiszemy pana na listę 
komitetu okręgow ego". Żyd oburzony: „Co 
to za in teres? Zapłać pan mi 3 K, to ja 
zostanem  komitetnikiem, a dej pan jeszcze 
3 to dam wam głos.“ Jest to epizod au­
tentyczny z przed kilku dni.
Z paSicyi.

Dozorca domu Jan Skawiński chcąc 
wstrzymać dorożkarza Nr. 367, aby nie na­
dążył w miejsce, gdzie spadał śnieg z dachu, 
ostrzegł go. Doróżkarz oburzył się i uderzył 
biczem Skawińskiego tak , że oko krwią mu 
nabiegło. Skawiński poddał się oględzinom 
lekarskim. Sprawa będzie rozpatrywaną w są­
dzie.

Sussman Winnik, fabrykant wody sodo-
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wej oskarżył znowu doróżkarza Nr. 283, że 
zagrodził mu wyjazd z ulicy Królowej Jadwigi 
i trzymał go tak przez 20 minut. Dopiero na 
interwencyę przechodniów doróżkarz ustąpił 
z drogi.

Markus Buslik, handlarz grzybami do­
niósł policyi, że 17-letni jego syn Abraham 
Buslik na rachunek ojca wyłudził od Grtin- 
felda 7 worków grzybów wartości 1400 koron 
i odsprzedał Dawidowi Meyrowi, również 
handlarzowi grzybami, zamieszkałemu przy ul. 
Słonecznej 1. 16. Buslik więc oskarża synka
0 oszustw o, prosi o ukaranie go i o wysłanie 
depesz do Bremy i H am burga, dokąd Abra- 
hamek prawdopodobnie zbiegł w zamiarze 
ucieczki do Ameryki. Listy gończe za zbie­
głym wysłano.

Stójkowy Tkaczyk znalazł wczoraj na 
ulicy Czarneckiego 14 kluczów różnej wiel­
kości.

Przytrzymany został niejaki Piotr Bojko, 
bez określonego zajęcia, w chwili gdy chciał 
sprzedać sarnią skórkę na pi. Krakowskim. 
Skórkę rzekomo miał znaleźć w śmieciu na 
podwórzu kamienicy przy ul. św. Zofii. Nu­
meru kamienicy nie pamięta.
N ag ła  ś m ie r ć .

Wczoraj koło godziny 3 po południu 
zmarł nagle na dworcu kolejowym w Cho- 
dorowie jakiś mężczyzna, w starszym wieku, 
przyzwoicie odziany, którego nazwisko na 
razie stwierdzić nie zdołano. Dopiero gdy 
zwłoki przeniesiono do poczekalni, między 
papierami znaleziono legitymacyę opiewającą 
na nazwisko Bronisława Jabłońskiego, inspek­
tora lwowskiego zakładu ubezpieczeń ro­
botników od wypadków. Śp. Jabłoński wy­
jechał w sprawie biurowej do Chodorowa
1 tam go nagle zaskoczyła śmierć. Drugi 
inspektor tego zakładu umiera nagle stosun­
kowo w krótkim czasie. Przed dwoma laty 
zmarł nagle w kawiarni teatralnej inspektor 
zakładu Chodak, teraz śp. Jabłoński. O śmierci 
jego zawiadomił tutejszą policyę telegraficznie 
naczelnik stacyi p. Blaschke, policya zaś do­
niosła o śmierci męża i ojca żonie i dzie­
ciom.
Z r o s y js k ie g o  p ie k ła .

Wśród walk wyborczych, jakie obecnie 
zaprzątają umysły w Rosyi, raz po raz przy­
noszą telegramy wieści o krwawych rozpra­
wach, napadach i rabunkach, które z całego 
obszaru ziem pod berłem cara robią wielkie 
piekło.

W Warszawie sąd wojenny skazał wczo­
raj 9 ludzi za udowodnione bandyckie na­
pady na śmierć przez powieszenie, jednego 
zaś na bezterminowe ciężkie roboty.

W Mińsku litewskim siedmiu bandytów 
ograbiło kantor bankierski, pod miastem za­
bito żyda.

W Tyflisie urządzono napad na kole­
jarzy, jednego zabito, a drugiego śmiertelnie 
raniono.

W Charbinie zabito lekarza japońskiego 
i jego żonę w mieszkaniu.

W Krasnojarsku zrobiono zamach na na­
czelnika miasta, którego poraniono.

W Odessie odkryła policya fabrykę bomb, 
podobnież znaleziono bomby przy rewizyi 
w Tambowie.

Jak na 24 godzin — to kronika dość 
obfita.
N uchim  M e e r n ie  c h c e  b y ć  c y rk o w c e m .

Na głównym dworcu kolejowym prze­
chadzał się wczoraj 10-letni Nuchim Meer 
i zwiedzał osobliwości wspaniego dworca. 
Zapytany przez stójkowego, gdzie zamierza 
odjechać, chłopak odpowiedział, że właśnie 
przyjechał z Przemyśla. Był tam w cyrku i nie 
podobały mu się karkołomne sztuczki, z któ­
rych zaczął już pobierać lekcye, więc dra- 
pnął do Lwowa i ma zamiar powrócić pod 
dach rodzinny, do swojej siostry Salci Meer, 
zamieszkałej we Lwowie. Jej adresu dokła­
dniejszego niezna. Mały Nuchim tymczasowo 
został pod opieką policyi, dotąd, dokąd od­
nalezioną nie zostanie siostra Salcia , u której 
wypocznie po przygodach, pełnych zawodu 
i rozczarowania.

O statn i w y stę p  p. S ie m a sz k o w e j.
Wczorajszą „Norą“ Ibsena zakończyła 

p. Siemaszkowa swój pobyt na scenie lwow­
skiej. Sztukę odegrano przy zapełnionej wi­
downi, choć nastrój na sali był dosyć.... 
ibsenowski. Artystkę po drugim akcie wy­
woływano kilkakrotnie. Obie premiery, po­
niedziałkowa i wczorajsza, wrócić mają po­
dobno na repertuar w połowie marca.
M o rd e r s tw o  i r a b u n e k .

O wymordowaniu rodziny żydowskiej 
w Radomyślu nad Sanem w pobliżu granicy 
rosyjskiej, nadchodzą następujące bliższe
szczegóły:

Od dłuższego czasu u Goldberga han­
dlarza win w Radomyślu zajęty był zarobnik 
Główka. Przedwczoraj w nocy wpadł do mie­
szkania ze siekierą i porąbał w okrutny spo­
sób Goldberga, jego żonę, syna i córkę. 
Z wyjątkiem Goldberga wszyscy zaraz zmarli 
od strasznych uderzeń, Goldberg zaś jest 
umierający. Po spełnieniu strasznego czynu, 
morderca przeszukał wszystkie schowki, prze­
trząsł całe mieszkanie i znalazł zaledwie 120 
koron. Morderstwo to wywołało ogromne 
wrażenie w całym powiecie, zaalarmowana 
żandarmerya rozpoczęła poszukiwania za Głó­
wką, który prawdopodobnie uciekł przez 
granicę do Królestwa Polskiego. Władza wy­
słała za mordercą listy gończe.

S t r a s z n a  k a t a s t r o f a  w  s z k o le .
W m iejscowości Aoholaga spłonęła 

szkoła protestancka, w której znajdow ało 
się w łaśnie 250 dzieci. P ow sta ła  straszna 
panika. D otąd w ydobyto zwłoki 40 zupeł­
nie zwęglonych dzieci. Zdaje się, że znacz­
niejsza część dzieci ocalała.

Późniejsze telegramy donoszą : Przy
pożarze szkoły w Aoholaga zginęło 40 
dzieci. — Pożar i dym zagrodził dzieciom 
wyjście i ratunek. Przeraźliwe, rozpaczliwe 
w ołanie dzieci o ratunek było przejmujące. 
Zanim straż pożarna przybyła, owe całe 
grono dzieci było stracone. Zginął także 
jeden nauczyciel. Dzieci, które zginęły, spa­
lone są na węgiel. W iele jest ciężko p o p a­
rzonych. Na placu nieszczęścia, odgrywały 
się przerażające sceny.
Napad na pociąg.

Z Budapesztu donoszą: Zorganizow a­
na banda złodziejska, złożona z 30 ludzi, 
urządziła napad na kolei B udapeszt-Ester- 
gomer. Przedew szystkiem  sygnał, zwany 
„semaforem", nastaw iono tak, aby ozna­
czał, że to r jest zamknięty. W skutek tego 
pociąg, w iozący w agon węgla, stanął. W te­
dy napastnicy, strzelając z rew olw erów , 
odpędzili personal, opornych związali, z ra­
bowali 60 cetnarów  metrycznych węgla i 
odjechali. Z pom iędzy uczestników  napadu 
schw ytano dotychczas 6.

P lo tk i i n ie p lo tk i
przebiegają prasę lwowską ciągle jeszcze 

w związku z kwestyą Rusinów. I tak Dzien­
nik P. pisze:

Ks. metropolita Szeptycki z dwoma bi­
skupami gr. kat. wyjechał wczoraj do Wie­
dnia. Wyjazd ten stoi prawdopodobnie w zwią- 
sku z zamiarem ministerstwa sprawiedliwo­
ści, wyjednania u cesarza w sprawie studen­
tów ruskich abolicyi, tj. zupełnego zaniecha­
nia śledztwa. Zapewne ci trzej książęta cer­
kwi gr. kat. będą czynili u ministerstwa spra­
wiedliwości kroki, aby ono zamiar swój jak 
najprędzej w czyn wprowadziło.

Słowo Polskie zaś do n o si:
Jak się dowiadujemy, rozpoczyna w naj­

bliższej przyszłości prezydent wyższego sądu 
Eks. Tchorznicki półroczny urlop, z którego 
podobno nie ma zamiaru wrócić. Również 
czują się znużeni prezydenci dr. Bauch 
i Przyłuski. Mistrz ceremonii p. Izydor Meł- 
nyk, o którym wspominaliśmy w numerze 
niedzielnym, opuszcza stanowisko zarządcy 
więzień.

Cała ta wiadomość Słowa jest — rozu­
mie się — wierutną bajką.

K urs s p o łe c z n y  d la  k a to l .  ro b o tn ik ó w .
Sekretaryat „Związku kat. sp o ł.“ urzą­

dza 20-dniow y kurs społeczny dla ro b o ­
tników. Kurs ten rozpocznie się 4-go 
i trw ać będzie do 20-go marca. Program  
obejmuje zagadnienia z zakresu kwestyi 
społecznej ustaw odaw odaw stw o austryac- 
kie robotnicze itp.
W ażne  p r z e d  w y b o ra m i.

N a k ł a d e m  k s i ę g a r n i  Maniszew- 
skiego i Meinharta we Lwowie, wyszła bro­
szura p. t . :
P o u c z e n ie  o u s ta w ie  w y b o rc z e j  d o  R ady  

P a ń s tw a .
Wydanie to w jasny, przystępny i bardzo 

popularny sposób poucza o prawie i obo­
wiązkach wyborczych.

Przy zbliżających się wyborach może od­
dać wielkie usługi wszystkim komitetom na­
rodowym polskim. Nadaje się bardzo do roz­
rzucenia między lud,  zwłaszcza, że wskazuje 
jasno i bez obsłony, na niebezpieczeństwa 
jakie nam grożą ze strony socyalistów i Ru­
sinów.

Broszurę tę polecamy gorąco wszystkim. 
Cena jej jest nader przystępna bo wynosi 
tylko 20 h.

T E L E G R A M Y .

N a p a d  w  W a rs z a w ie .
Warszawa. Na dwu kupców , przyby­

łych tu z Łodzi napadło  w sam o południe 
w  pasażu Sim onsa kilku bandytów  i g ro ­
żąc rewolweram i zabrało im 3100 rubli 
w  gotów ce, oraz różne weksle.
P o w s ta n ie  w  A fry c e .

Berlin. Wielki sztab generalny prz< ' 
łożył parlam entowi rzeszy m em oryał o pr ;- 
biegu pow stania w  połudn. zachód. Afryce, 
który opisuje przebieg operacyj od listo­
pada r. z., poczem  ośw iadcza, że dalsze 
zmniejszenie liczby w ojska m ożna p rzepro­
wadzić tylko powoli. Zniżenie liczby do 
7400 do końca r. 1906 oznaczało ostate­
czną granicę, do której można się było p o ­
sunąć.
P o g ro m y  w  p o łu d n . R o sy i.

Petersburg. Z miast południow ych nad­
chodzą tu zatrw ażające wieści, jakoby 
prawdziw i rosyjscy ludzie przygotow ali sze­
reg pogrom ów  na w ypadek, gdyby Duma 
uniew ażniła w ybory praw dziw ych Rosyan. 
R o z s trz e la n i®  b a n d y tó w .

Warszawa. W  ciągu kilku dni ostatnich 
rozstrzelano na podstaw ie w yroków  są ­
dów  wojennych 3 bandytów  w  Lublinie, 
4 w  Będzinie, a sąd  wojenny w  Kownie 
skazał dwu przestępców  na śmierć przez 
powieszenie.
Z a b ó js tw o .

Sieradz. Zabito tu podoficera żandar­
mów. Spraw ców  ujęto.
B o m b y .

Odessa. W  pom ieszkaniu studenta 
W eisshem a wykryła policya bom by niena- 
bite, jedną nabitą, melinit, szyfrow aną ko- 
respondencyę. W ykrycie bom b ma być 
w  związku z zamachem  na policm ajstra.

B^gailesSan©.
Za rubrykę tę  Redakcya nie b ierze odpow iedzialności. $

Do Szanownej

F i l i i
akcyj. Towarzystwa ubezpieczeń na życie i renty 

we Lwowie, pi. Bernardyński 1. 2 a

Niniejszem składam publiczne podziękowanie 
Towarzystwu ubezpieczeń na życie i renty ,,A!lianz“ 
za rychłą i bez potrąceń wypłatę kwoty SC 2 .0 0 0  
na którą mój ś. p. mąż Grzegorz Łotocki ubezpie­
czony był w temże Towarzystwie o d  15. w r z e ­
ś n ia  E806 r .

Podnosząc jeszcze raz szybkie i kuląntne prze­
prowadzenie likwidacyi powyższego kapitału — 
oświadczam, iż śmiało polecić mogę każdemu rze­
czone Towarzystwo. B a rb a ra

247 w Cliodo rowie.



w - z s f s s s j '.'

Nr. 38. GONIEC POLSKI z piątku dnia I. marca 1907.

Ge
Około 6.000 koron wynosił dotychczasowy

D ttb idT ew . Szkol; Lud. z  tutek i bibułek cygaretowych

klóre chemiczne laboratorium c. k. Uniwersytetu lwowskiego za najlepsza uznało. 
Wszędzie de e a a i s ^ e n a »  Fabryka: Lwów, ul. Adama Asnyka 9.

Jutrzenka Polska
sirowane, nauce i rozry­
wce poświęcone, wychodzi 
we Lwowie rok t r z e c i ,

B

pod. recłaJkcyą.:

Stanisława
TOKARSKIEGO.

pismo dwutygodniowe iiustr., nauce i rozrywce młodzieży poświęcone, 
wychodzi we Lwowie rok trzeci • • • •  pod redakcją:
STA1I SŁAWA TOKARSKIEGO.

zawiera w  części literackiej: Opowiadania historyczne, powieści, podróże, 
wiersze, komedyjki, pogadanki, zabawki naukowe, zagadki, rebusy, szarady 
itp., wszystko w formie przystępnej, o treści religijnej katolickiej, polskiej. 
Do każdego numeru „ J U T R Z E N K I  P O L S K I E J "  bezpłatny dodatek pt.: „Moja 

książeczka", dla młodszej dziatwy przeznaczony.

Prenumerata wynosi: rocznie 6 kor. 80 bal., półrocznie 3 kor. 80 bal.

Adres redakcyi i a t ta in :  Lwów, t o n e r a  7.
B s a a B M J

J \  PRZEZ WYSOKIE C. K. NAMIESTNICTWO KON CES Y ON O WANE

33 V  ± £ l AB9PJR0 INFORMACYJNE
Z ettł5,Ŵ ^  _  _  SPRA W  KREDYTOWYCH 249

^  (ICfl.fwfly) J J e l c f o x i  L ? 7 o -  Prospekty .bezpłatnie j franko. ---■ wbssp Konto pocztowej Kasy oszczędności 48.445.
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Drobne ogłoszenia
p ł  4  halsrzy  ( i  w y rw o . — Raj- 

m nłejeze og łaszanie 40 h.

Kfco poszukuje miejsca lub 
ma wolne miejsce do ob­
sadzenia, kto chce co ku­
pić lub sprzedać, niech to 
uczyni za pomocą dro­
bnych ogłoszeń w „Gońcu 
Polskim" — jedno słowo 
kosztuje 4 h, najmniejsze 
ogłoszenie 40 h. Pieniądze 
można przysyłać w mar­
kach pocztowych.
W y sta w ę  nowych oraz 
targ na używane automo­
bile urządza Zarząd I. gal. 
Zajazdu dla automobilów 
w Przemyślu w dniach od 
20. — 31. marca br. Inte­
resowane firmy do udziału 
zaprasza się. Zgłoszenia 
przyjmuje się do 10. marca 
br. Automobile używane 
umieszcza się bezpłatnie. 
Programy i warunki na 
żądanie. Wystawa połą­
czona jest ze Zjazdem PP. 
ł ocztmistrzów. Nowością 
na wystawie będą między 
innemi automobiie poczto­
we oraz wozy motorowe 
dla różnych potrzeb. P.P. 
Ro z wo z i c i e l i  towarów, 
Piekarzy, Hoteli, Nafcia- 
rzy, Rzeźników Kantynia- 
rzy itp. 218

K a js te i ' szewski złożo­
ny nerkową chorobą, nie 
mogący zapracować na 
kęs chleba, udaje się do 
serc litościwych z prośbą 
o jakiekolwiek wsparcie. 
Datki łaskawie nadsyłać 
Karol Ostrowski w Nad- 
wórnie ul. Delatyńska.
S z u k a m  p o ż y c z k i  na 
pierwszą hipotekę na re­
alność p r z e d m i e j s k ą  
w kwocie 5000 kor. na 10 
prc. Adres wAdministracyi 
„Gońca Polskiego".

P o ń c z o sz k a r k i i kra- 
wczynie biegłe w swym 
fachu znajdą popłatne za­
jęcie z całem utrzymaniem 
w pracowni Lwów, Zybli- 
kiewicza 37. 235

U czeń  gimnazyalny, z u- 
kończoną szóstą klasą, 
nie mogąc dla braku utrzy­
mania kończyć szkół — 
pragnie wstąpić do apteki 
lub znaleźć inne odpo­
wiednie zajęcie. Łaskawe 
zgłoszenia pod „Uczeń 
gimnazyalny" w admini- 
stracyi „Gońca".
M łody człowiek z Kró­
lestwa z ukończonym kur­
sem handlowym z dobrą 
rekomendacyą prosi o za­
jęcie biurowe. — Adres: 
Lwów, Rynek 20, III. p., 
Tadeusz G. u Pani Hry­
niewicz.

U czeń  szkoły realnej po­
zbawiony środków do ży­
cia p o s z u k u j e  l e k c y i  
w przedmiotach z szkół 
ludowych, wydziałowych, 
z niższych klas szkół re­
alnych, najchętniej za wikt 
lub mieszkanie. — Bliższą 
wiadomość nadsyłać pod 
„Uczeń" do Administracyi 
„Gońca Polskiego".
W spólnika poszukuję.— 
Potrzebna gotówka 6000 K 
Poste-restante 100 Lwów.

251
IOO K oron dam za wy­
robienie biurowego zaję­
cia. Poste-restante Infor- 
macya. 255

S p r z e d a m  dzieło Dar­
wina za 30 koron, kto by 
sobie życzył nabyć takowe 
niech się zgłosi do Re- 
dakcyi. 254

Kupię sklepik z trafiką 
lub bez z dobrą preten- 
syą. — Adres w Admini­
stracyi. 252
O g ro d n ik  k wi e c i a r z  
znajdzie umieszczenie na 
dogodnych warunkach. — 
Zamarstynów 300 naprze­
ciw Tlenu. 250

Koncesyonowany
MISTRZ CIESIELSTWA 
( n a js ta r s z a  firm a  w e L w ow ie)

P a s a t a ®  F e i f
(hydrotechnik i betoniarz) 
Lwów 3, Żółkiewska 65. 

256
O om , sklep, sad, łąka, 
tanio sprzedam lub najmę. 
Kleparów, Landstrass. 244

JuSius W e is s
k o n se sy o n o w a n y

zakład instalacyjny,
oazowy i wodociągowy 

LWÓW. ulica św. M io W a l. 4. 
S p e c y a lis ta  d la  u rz ą d z e ń  k lo ­
ze tó w , k an a liza cy i i k ąp ie li. 36

I . . .  i .

0. P ertau lter
z e g a r m is tr z

L w ów , B a to reg o  14
sp rz e d a je  ze g a rk i, b iź u te ry e  
i ró ż n e  w y ro b y  ze  z ło ta  i s re ­
b ra  n o w e i z b a n k u  z a k u ­
p io n e . —  D aje  te ż  n a  ra ty . 
S k ład  to w a ró w  o p ty c z n y c h , 
s z k ła  k ry sz ta ło w e g o , R a ty - 
n o w sk ie  o k u la ry , c w ik ie g ,

I I

iss. 244 t i,, #

e - r a t i l S Ł ^  Pod**0 7-

T h e  G r e a t  I m p e r i a l  W i o
  ULICA SZAJNOCHY 5.
Codziennie o 8. wieczór senzacyjne przedsta­
wienie. W sobotę i niedzielę 2 przedstawienia.

E * O U \  ^
KedS*k t ®0daVloyaVM""mst,aOVtt

C z ło w iek  uczony, który 
umie prowadzić rzemiosło 
stolarsko - ciesielski, tu­
dzież rozumi się na go­
spodarstwie rolnem i bu- 
dowlanem poszukuje po­
sady w miejscu lub na 
prowincyi. Listy pod lite­
rami H. J. „Goniec Polski" 
Lwów. 253
K u ra c jf jn e  miody mniej 
słodki butelka 60 ct., stary 
lepszy od Malagi szam- 
panówka 95 ct., ze sma­
kiem owocowym 80 ct. — 
Miodownik litewski, regu­
lator żołądka, odznaczony 
medalami srebrnymi, ‘/s 
klg. 15 ct. poleca uprzej­
mie MAKSYMOWICZ, So­
koła 1. 257

N a jp ie rw s z e j  marki za­
prowadzona fabryka tutek 
dobrze prosperująca, do 
odstąpienia. Kapitał 4000 
koron. Bliższych wiado­
mości udzieli Maksymo­
wicz, Sokoła 1. 259

W obec strasznie ciężkich 
i drogich czasów, każdy 
cent zaoszczędzony zna­
czy wiele!—Wobec tego 
zaprowadzam i Piwo kra­
jowe równające się do­
brocią najdroższemu obe­
cnie piwu i zapraszam 
uprzejmie wszystkich P. 
amatorów do spróbowa­
nia. -  MAKSYMOWICZ, 
Sokoła 1. 258

STARE LUSTRA
k u p u je  z a k ła d  fo to g ra flo z n y  u lic a  

K o p ern ik a  8 .

SCLBSZE
wszelkiego rodzaju \

w y k o n u je  \

\  m .  h e g e o u s
\ L w ó w , Kopernika 8

—  B E R G E R A —
PUDER DLA DZIECI
w  p u d e łk a c h  s itk o w y c h . C e­
n a  50 hai. — J e s t  n a jle p sz ą  
z a s y p k ą  p rz e c iw  w y p a rz e -  
n iom , w y p ry sk o m . W  w y ­
p a d k a c h  c h o ro b o w y c h  ro z ­
w in ię ty ch  goi i u su w a  ta k o w e  

sz y b k o  i trw a le . 
W S Z Ę D Z IE  D O  N ABY CIA .

G łó w n y  s k ła d :

Apteka pod z ło tem  J e l e ­
niem we Lwowie, Rynek,

B ram a Androllego.

8 f S T A M  P I  L I  E l
K A U C Z U K O W E  i M E T A L O W E  

V  MARM PIECZATKOWE.NUMERATOR*, 
STAMPIUE OATOWE-i KLESZCZE do P L 0M 8 1 

[DRUKARNIE KAUCZUKOWE i EARB.Y OOJ, 
\  STĄ M P llIJ O R AZ G RAW URY N A RÓZ- /  
\n y C h  m e ta la c h  w y k o n u je  n a jta n ie j/ (

S p rz e d a m  tanio kamie­
nicę jedno piętrową przy 
ulicy Kordeckjego 1. 16. — 
Wiadomość tamże.

P r a c o w n i a

Z f o t r a i c z o -
J k s f o  i  B e l s k a
1 47  S T A N IS Ł A W A

SIEKIERSKIEGO
p la c  B ern ard yńsk i 17,

p rzy jm u je  o b s t a l u n k i  
i w sz e lk ie  re p e ra c y e  po  

c e n a c h  n a jta ń sz y c h . 
S re b ro  i z ło to  k u p u je  
i p rzy jm u je  w  za m ian .

p<̂  kil° kawX fd n ie z ró w n a n e j
d o b ro c i a ro m a ty c z n e j

i  z ł .  5 0  c t .  ie fduennt
h e rb a ty  a ro m a ty c z n e j, s iln ie  
n ac iąg a jące j, d o  n a b y c ia  je ­
d y n ie  ty lk o  w  s p ecy a ln y m  
m ag azy n ie  h e rb a ty  i k aw y

l a r k u s a  P a r  n a s  a
Lwów, J a g i e l l o ń s k a  17.

Z a m ó w ien ia  z  p ro w in c y i z a ­
ła tw ia  sie  o d w ro tn ą  p o c z tą . 
J e d n a  p ró b a  w y s ta rc z y , by 
s ię  p rz e k o n a ć  o d o b r o c i  

m ego to w a ru . 153

! ♦ #
P i e r w s z a  k r a j o w a

Piekarnia elektryczna
Franciszka Tabaczyńskiego

we Lwowie,  ul.  B o g u s ła w sk ie g o  3 .
poleoa o każdej porze tw leże  pleozywo.

♦ f♦ f
♦ ♦

♦♦
❖!5

j a s a g Ę
-HENRYKA SZAPSRY-;
i w a  w ;  U L. K O P E R N  !KA l i  i i

1
S I N G E R A m a szy n y  do s z y  

c ia  do różnych celów

a za tem  m e ty lko  
do użytku p rzam y-  
s ło w a g a ,le c z  ta k że  
do w s z e lk ic h  robót  
w ch od zących  w  z a ­
k res  s z y c ia  dom o­
w ego jed y n ie  u n as 

nabyć m ożna

P rzy kupnie zw a ­
ża li n a leży  na to , 
aby m a szyn a  na­
b ytą  z o s t a ła  w n a­

szy c i)  s k ła d a c h .  
N a sz e  sk ła d y  
znad  m ożna po u -  

bocznym  zn akn .

Singer Co.Tow. M c. maszyny do szycia
Lwów, pi.  Halicki 2 .  F i l i a : G ró deck a  3 0 .

Filie
n ek  
sk a  
S okal 
N aro d n  
m o s tu  
lińska 67; B u cz acz , R ynek  17; S a m b o r K o p ern ik a  4. 

21

agazyn lod T. Spechtowej
we Lwowie, ul. F redry  3.

sj P o le c a  s ię  ła sk a w y m  w zg lęd o m  S z. P .T .  P u b lic z n o ś c i.

X

C i K. D O STA W C Y  NADW ORNEGO

BBnBBHBBBBBB
GOHEC POLSKI

i lu s t ro w an y  dziennik polityczny
wychodzi  co d z ien n ie  w i lośc i
2 5 . 0 0 0  e g z e m p la rz y

J ak o  n a jta ń sz a  I n a jp o c z y tn ie js z e  p ism o  
p o ls k ie  *  ro z p o w sz e c h n ia  z a m ie s z c z o n e

R E K L A M Y
llrm  h an d low ych  I p rzem y sło w y ch  
w śród  s z e r o k i c h  m as lu d n o śc i.

Cena o g ło sze ń :  f.“ i "
w ie r s z  n o n p a re llem ; drobnno o g ło s z e n ia  
po 4  h a l. N a jm n ie jsze  e g ło s z e n ls  4 0  h a l.

a

£ 2 2mmmmmmmm

Poleca się pierwszorzędny 
f f l Y F B  F S 1S  wa Lwowie ulioa Batorego I. Iż.

a jLmfcm n J y ą f  Urządzony wedle n a jn o w s z y c h  w y - 
m o g ó w . Skrzętna u s łu -  

B 8  g a . O ś w ie tle n ie  e le k tr .

S tacya  tram wajowa w miejscu. 
^jCen^^ooz^vvszjMO^^k^jrom 245

j/nnnnpf codziennie wKa- 
KUB i Iwiarni „Cabaret"

i ulica Choraźczyzna 1. 23.

AriTIBEPTYCZNY
przez powagi lekarskie poleoany, Jest naj­
lepszym proszkiem do zasypywania dla 
niemowląt l dzieci. — Prawdziwy tylko 
z marką „Opatrzność”. Cena pudełka 70 h.

M Y D Ł O  H Y G IE N IC Z N E  =
Jest najlepszym mydłem do myola dzieol. 
Sporządzone z materyafów najdelikatniej­
szych, odpowiada najwybredniejszym w y­
mogom hygleny. — Cena pudelka 70 hal.

T ysląoe podziękowań! O strzega s ię  przed naśladownlotwam ll W każdej 
apteoe I drogueryl do nabyolal Żądać należy w yraźnie! ,H A Y A “ pudru 
antlseptyoznego. „H AYA“ mydła h y |l«nłezneg*. Błdwny skład w ysyłkowy

S .  NAY, a p te k a rz ,  c. i k. d o s t a w c a  nadw orny  we Lwowie.

m a r c a
n a jb liż sz e  c iągn ien ie , 

w  ro k u  9 c iąg n ień  m a 
g ru p a  lo só w

l i e s  w ę g .  C z e r w .  K rz yż a  
1 l o s  w g g .  B a z y l i k a  
1 l o s  S e r b s k i  t y t o n i o w y  
1 l o s  w g g .  J o s z i v
C ena 4 lo só w  razem  108 
k o ro n . 27 r a t  p o  4 ko r. 
P ie rw s z a  r a ta  z p n . w y­
n o s i 7 k o r ., d a lsz e  po  
4 ko r. — P ra w o  g ry  ju z  
p rz y  c iąg n ien iu  1 m arca . 
K ażdy  lo s  m a  k i l k a  
g ł.w y g ran . p rz y  k ażdem  
c iąg n ien iu , a  m u s i s ię  
w y lo so w a ć  w a r t.  nom .

Dom bankowy
Schiitz i Chajes
Lwów, pl. IH aryaokl I. 7-

R EDAKTO R O D PO W IED ZIA LN Y  I W Y D A W C A : S T A N IS Ł A W  BR AN D O W SK I. W ŁA SN O SC  SPÓŁKI KOM AND YTOWfiJ*
Z DRUKARNI .G O Ń  CA P O L SK IE G O .. BRANDOWSKI & HEGEDOS, POD ZARZĄDEM K. DOROSZYŃSKIEGO.


